gm + nai M MW 0 = m 


TYGODNIK § STA RG- KATO! A 


<= =p ë > mm iw z WW "R 


w. zp" A A Mai 


Ne 26 


nia 28 czerwca „rwca 1938 r. 


r ARP: 
ERE ||| 


$ 


ję 
; PA 


| 


| 


KI EGO K KOŚCIOŁA JOŁA MARJAWITÓW. 


© PŁOCK 


Adres Redakcji I Adminiatracjł: Płock, Dobrzyńska 29. telef. 11.79. Konto czekowe P. K. O. Ne 62. 427, 
Prenumerata rocznie wynosi 4.60, z ad Pa wek 6.60, półrocznie 2.40, Z PRA pocztową 3.00 zł. Cena numeru 12 gr. 


Ku czemu Polska idzie? 


CH ak 

Godną zastanowienia dla Polaka jest rzeczą, 
rzeczą, nad którą nie mobna przejść okocjęlnie do 
porządku dziennego, nie zamyśleć się głęboko i nie 
dociekać przyczyny,dliaczego Biowacki—genjusz na- 
rodu, człowiek o Kryształowej duszy, głębokiej 
wiary, czystego serea i pełniący praktyki religijne, 
tak gorąco atakuje świętoszków — dewotów, ludzi 
kościoła — fałszywych kapitanów, których nazywa 
niszczycielami wszelkiej prawdy. 

Za takich uważa Słowacki nie pojedyńcze jed- 
nostki, ale całą hierarchię rzymską z papieżem na 
czele. lm przypisuje włna zaprzepaszezenia całko- 
witego ideałów Chrystusowych, podbicie w niewo- 
le i zdeprawowanie ducha wieruych Kościoła kato- 
lickiego. 

Tam, gdzie ta kierarchja paauje i dopóki dzier- 
ży władzę — naród nie powstanie z niewoli decho- 
wej, ale „w łańcuchu na rękach i nogach będzie 
się wlókł za wypadkami świata“. 


Słowacki pragnie widzieć Naród Polski wolnym 
politycznie i duchowo. Przepowiada mu wieszczym 
duchem zwycięstwo nad wrogami I ukazuje wro- 
gów tam, gdzie naród jeszcze Ích nie dostrzega. 
Wierzy, że Polska zmartwychwstanie dlatego tyl- 
ko, żeby urzeczywistnić na ziemi Królestwo Boże, 
które będzie erą nie panowania kleru, a Chrystu- 
sa, czyli Jego idei w sercach ludzkich, a więc erą 
prawdziwej wolności Synów Bożych. („Jeśli Chry- 
stus was wyswobodzi — prawdziwie wolnymi be- 
dziecie“. Pismo św.). 

„Jako wylew wiślany miszezy stuletnie deby i 
skały ogromne, tak my gniszczymy nieprzyjaciół 


naszych. Bo sila naeza będzie większa, niż siła 
pioruna i struchleje przed nlą wróg, gdy zechce 
Pan. I zmartwychwstanie Ojszygna nasza w wiecz- 
nej sławie i szczęściu, jako Królestwo Boże.“ 

Słowacki wie jednoczeście, że nmajzaciętszym 
wrogiem tei wolności w (Chrystusie po wieczne 
czasy bądzie hierarchja rzymska. jeśli więc Naród 
Polski podda się jej ostatecznie w niewolę, nie 
zrzuci jej jarzma, to, chociażby zmartwychwstał 
z grobu politycznego, gdy nie spełni swego po- 
słanniectwa, po raz drugi będzie złożony do grobu 
i już z niego nie powstanie. i 

Dlatego ciągle woła do narodu, ażeby czuwał, 
ostrzega przed Rzymem icaią potęgą słowa wiesz- 
czego stara się wykazać grożące mu niebezpie- 
czeństwo | ! 

Przytoczymy (tu kilka utworów Słowackiego, 
ażeby uprzytomnić sobie krzyk jego daszy, prag- 
nącej otworzyć oczy narodowi, zaślepionema wie- 
kowym przesądem i niewolą duchową. 


— „Ja chcę do Rzymu...“ 

Rzekłem: „O, mistrzyni 
Bolesnych tonów, czarownego ryma!..." 
— ŻZakryłem oczy... Matko, jedź do Rzymu, 
Jedź! Twoje słowo może Rzym uczyni... 
Lecz teraz ujrzysz na świętej fortecy 
Wyżej złoeonych tyarą krużganków 
Błyszczące widma— by świętych młodzianków 
Pozastrzelane nikczemnie... przez plecy. 
Ujrzysz ohydną wszędy cześć bałwanów, 
Ujrzysz męczeństwo straszne ducha światów 
Może się spotkasz z ojcem twoich katów 
I dasz mu pierwszy krok— do Watykanówi... 
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A jeśli krwawej nie ustrzeżesz dnszy, 

A dasz ją, jako wosk, % tych ludzi ręce — 

Królową ducha nam wyszłaś po męce, 

Umarłą wyjdziesz po tamtej katuszy! 

Albo jeżeli Lię znowu gorąca 

IDusza, jak matkę, porwie z tej mogiły -— 

To się uczujesz bez łez i bez siły! 

jeżell święta — to już chyba klnąca.” 
(Rozmowa z Matką Makryną Mieczysławską). 


„Zrozumiejele to — przekonywa dalej Słowace 
ki swoich rodaków w. „Notatkach z raptularza* — 
od tylu lat Duchem Bożym dzieją się wielkie rze- 
czy na ziemi i przemiany głębokie, ducha ksztaitu- 
jące, a przez hierarchię kościelną nic sig nie dzie- 
je... Ani też się okazało wyraźniej, żeby jaka du- 
sza przezeń zbawiona niebies dostąp:ła. 

Praca jego nie-wyszła z*ziemt, jako ziarno po- 
iane ludami całemi, nie ukazała się w świętych 
owocach, w cnocie, w szlachełności, w przebacze- 
niu wio, w umiłowaniu się braterskiem, w dotrzy- 
maniu słowa, w pogardzie prawdziwej ziemskich 
interesów. 


O wyzawijcie tą marę, która ciągle udaje pra- 
cująca, a wszystko wokoło siebie w proch i zgni- 
liznę zamienia. Więc wyzwijcie ją ostatecznie... 
niech siłę ducha okaże.” 

Klątwom i oskarżeniom, rzucanym na niego 


przez hierarchję, że jest wrogiem kościoła, że jest - 


heretykiem, odpowiada Słowaski mosnem słowem 
poetycekiem: 
„Niechże nie powiada człowiek, 
Że w moich słowach Kościołowi 
Jaka nienawiść jest, lub jaka zdrada, 
Albo strach jaki... bBośmy w nim nie nowi, 
Bośmy go dawniej, pelat- złotej: wiary, 
Ami krwi nie żałując, ani stali, 
Stroili w straszne tureckie sztandary, 
A sztandarami w miesiące ubrali... 
O to wiec proszę, aby mi na progu 
Pozwolił z mego narodu żebrakłi 
Usią86, a nie siał tam ciernia i głogu, 
Gdzie człowiek zbity, niby orzeł jaki 
Piersią upalnie... Proszę niech już przecie 
Z litości nad awą duszą wyziębioną 
Pozwoli, że kto czarta w nim rozgniecie 
I z błyskawicą zetrze się czerwoną, 
Pozwoli, że strzegąc krzyżowego znaku, 
l polski:j wiary, i Boga Rodzicy, 
Polak aż w kościół! wjsdzie na rumaku 
Z szablą dobytą nawpół i z przyłbicą. 
Ledwom to wyrzekł, ktoś krzyknął „Roma?! 
Nie jesteś ty jug Panią i Królową. 
Boś ty jak Szatan cielesny łakoma, 
A niższa sercem od ludów i głową!!!” 


(Ułamki) 
W P. C. d, n. 


ŚWIĘTO MORZA 


Charakterystycznym dowodem szerzenia się zro- 
zumienia zaaczenia morza w społeczeństwie pol- 
skiem może być fakt, iż najbardziej dotychczas za- 
niedbany w pracy dla Idei morza powiat w N/Wo- 
jewództwie, powiat przasnyski, z inicjatywy miej- 
scowego starosty przystąpił do organizacji miej- 
'scowego społeczeństwa pod sztandarami Ligi Mor- 


skiej i Kolonjalnej, jako organizacji pracującej wy-- 


łącznie dla morza. Nowe władze Zarządu Obwodu 
LMK w' Przasnyszu wydały do społeczeństwa miej- 
scowego następującej treści apel, który ze wzgle- 
du na swą żywotność może mieć równie dobre za- 


stosowanie we wszystkich powiatach n/ Wojewódz- 
twa. | 


„Największym błedem dziejowym Polski by- 
ło zaniedbanie spraw morza. Pozwoliliśmy, aby 
odwieczny nasz wróg rozsiadł się nad Bałty- 
kiem | ugruntował tam swoją potęgę. Straszli- 
wym skutkiem tego błędu był upadek i roz- 
darcie dawnej Rzeczypospolitej. Dopiero wśród 
męczarni niewoli zaczął Naród Polski rozumieć, 

"czem jest morze. Walcząs o edzyskanie wła- 
snego Państwa Niepedleglego i Zjednoczone- 
go, walczyliśmy o Polskę z dostępem do mo- 
rza. 


Niema bowiem dla Polski Niepodległości 
bez dostępu do morza, jak niema Jej zjedno- 
czenia bez zlemi pomorskiej, od zarania dzie- 
jów przez lud polski zamieszkałej. 

Wyrazem głębokiego zrozumienia, czem jest 
morze dla Polski, wyrazem nieugiętej woli u- 
trzymania go na wieki i wyzyskania w całej 
pełni, będzie zbliżające się „Swięto Morza*. 

Obchodzić je będziemy w dn. 28 ! 29 czerw- 
ca r. b., jako szesnastą rocznicę wolnego do- 
stepu do morza. 


Niechaj wszystkie miasta, osady i wsie, 
wszystkie ośrodki życia polskiego na terenle po- 
wiatu przasnyskiego zjednoczą się myślą:i czy- 
nem cfiarnym w tej wielkiej i podniosłej ma- 
nifestacji. 

W dniu „Święta .Morza* okażmy, czem jest 
dla nas Gdynia, ten wspaniały port Rzeczype- 
spolltaj, czem są stare grody pomorskie, któ» 
rych przeszłość i przyszły rczkwit związaae są 
nieodłącznie z potęgą Polski. 

Painiętajmy, że przez Pomorze i Bałtyk pro- 
wadzi nas droga na szeroki i wolny świat. Pa- 
miętajmy, że Polska, oparta silnie o morze, 
potrałi wywalczyć sobie należne jej miejsce 
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wśród wielkich narodów i zdobędzie dia swych 
synów własne, zamorskie tereny pracy. 

Pod tem hasłem Liga Morska i Kolonjalna 
rozpoczyna powszechną zbiórkę na Fundusz 
Obrony Morskiej. 

Wyraźmy czynem nasze uezucia. 

Składajmy cfiary na obronę morza, pamię- 
taląc, że każdy grosz przetopiony w spiź dział 
ckratowych, zapewni nam i dzieciom naszym 
pokój," 

Zrozumienie posiadania własnego dostępu do 
morza musi (ść w klerunku wzmocnienia naszej 
siły wojskowej na morzu. Pod tem hasłem odbę- 
dzie się tegoroczne „Swieto Morza“, którego czo- 
lowe wezwanie brzmi „Musimy dozbrolć Polskę na 
morzu”. W tej pracy, w tym wysiłku nie może za- 
braknąć nikogo. 

W roku bieżącym z groszowych ofiar spole- 
czeństwa, złożonych na Fundusz Obrony Morskiej 
rozpoczęto bndowę Łodzi Podwodnej im, Marszał- 
ka J. Piłsudskiego. Pamiętajmy, iż budowy raz roz- 
poczętej przerwać nie możemy tak, jak i ustać w 
ofiarach, którym detychczas zawdzięczamy rozpo- 
częcie prowadzonych prac. 

„Musimy dozbroić Polskę na morzu” jest hasiem, 
które musi być poparte czynem. 

Ostatnio pisma cedzienne zamieściły wiadomość: 
„Skromny słup z rzeźbionym napisen, wbity na 
brzegu morza polskiego w dniu objęcia Pomorza 
przez wojska polskie w miejscu, gdzie nastąpiły 
zaślubiny morza z Macierzą, przewieziony zestał 
do muzeum Wojeka Polskiego w Warszawie”. 
= W miejsce historycznego słupa postawieny zo- 
stał w tych samych rożmiarach nowy słup í wbity 
ma miejsce starego na historycznym brzegu w Puc- 
ku. Napisy na następnym słupie gą te same, co na 
przewiezionym de Warszawy. 

Wiadomość lakoniczna, ale charakteryzująca 
miłość i przywiązanie społeczeństwa do skromnego 
skrawka morza polskiego. Fakt przeniesiezla pa- 
miątkowego słupa nadbrzeżnego stał się symbo- 
Jem zrozumienia społeczeństwa, że uzyskanie mo- 
rza przeszło do historji — że jest to morze już 
bezapelacyjnie polskie. 

Zkolei społeczeństwo polskie zrozumiałe, że 


nadszedł nastepny etap, okres budowy, umocnienia 
i wykorzystania wybrzeża w oelach handlowych, 
a także j jako granicy naturalnej Państwa. 
Wynikiem. tęgiei pracy byłe powstanie Gdyni 
i jej rozbudowa:w jedyny w Europie, nowocześnie 
urządzony port. Dzięki własnemu portowi ciężkość 
obrotu handlowego przeniesiona została z ląda na 
szlski morskie (w roku 1929 przewieżlono drogą 
morską 420/, towarów, w r. 1935 — ókoło 603). 
Wynikiem docenianią przywiązania do morza 


byłe urządzenie w Polsce „Święta Morza”, pomy- 


ślanego na wzór tradycyjnych uroczystości, zna: 
nych oddawna w morskich krajach, a związanych 
ze święceniem sprzętów morskich, jak statków, łe- 
dzi, okrętów, a także i samego morza. 

W Gdyni od roku 1932 obehodzona jest uro- 
czystość „Święta - Morza“. Rokrocznie w dniu 29 
czerwca, w dniu: święta Piotra i Pawła — patro- 
nów rybaków, Biskup Morski święci w Gdyni pol- 
ski sprzęt, przeznaczony do pracy na morzu, a tak- 
że wybrzeże 1 sammo morze. 

Dzień ten jest obchodzony w całym kraju uro- 
czyście i uważany jako wielkie Świąto Narodowe, 
w ezasie którego cała Polska z najdalej położonych 
kresów, jak Polesie, Huculszczyzna, Weiyń mani- 
festuje na rzegz morza. 

Nad brzegi morskie eiągna pielgrzymki: dzieci, 
młodzież í staroy prosty chiep, urzędnik i magnat 


-— śpieszą de Gdyni, by spęśzić ten jeden dzień 


nad zaorzem, : | 

W szaołach, wyższych uczelniach, w instytuc- 
jach państwowych, komunalnych i prywatnych u- 
rządzane gą uroczyste obchody „Święta Morza”, 

W dniu tym na ulicach miast i po zapadłych 
wioskach zbierane gą składki na Fundusz Obrony 
Morskiej, którego celem jest stworzenie silnej floty 
wojennej. 

Złożenie drobnej kwoty na ten cel jest obe- 
wiązkiem każdego obywatela. Uczczenie „Swięta 
Morza" nie powinno ograniczać się do pustych ha- 
sel, lecz musi być poparte czynem w postaci ofia- 
ry pieniężnej na F. O. M. Niechaj nikt nie szczę- 
dzi grosza na ten cel. | | 

Pamiętajmy, że silna flota — to potęga Państwa. 

Ri E. Mitkiewicz. 


„Prawdomówñe” pismo 


Polemika prasowa, chociażby i najostrzejsza, 
gdy jest oparta na faktach rzeczywistych i prowa- 
dzona w granicach kulturalnych, jest potrzebną, a 
nawet pożyteczną, jeśli dąży do wyświetlenia praw- 
dy. Każde szanujące się pismo stara się nie prze- 
|kraczać tych granic, a czyniąc swemu — nawet 


najbardziej znienawidzonemu przeciwnikowi = za- 
rzuty, stara się mieć na to sprawdzone dowody 
j fakty. Nawetprasę, tak zwaną „brukową“, obowią- 
guja najelementarniejsze zasady etyki i przyzwol- 
tości. | 

Nie są jednak te zasady obowiązujące "dla „8r. 
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ganu“ wychodzącego w  Piocką, zowiącego się 
„Gtosem Mazowieckim” i pismem: „katołickiera?. 
O< czasu do czasu uinleszcza to „pismo katojickie* 
stek wyzwisk i oszczerstw pog naszym adresem, 
chociaż nie zaczeplamy go, ani jego „wysokich“ 
chlebodawców i protektorów. Polemlgsować z tem 
pismem nie będziemy. Chcemy tylko wyka- 
żać naszym czytelnikom, do czego może posu- 
bąć się tên fańatyczny orga w “Swej dienawiści 
ku Marjawityzmowi, Oto parę tygodni temu to „ka- 
toliokie* plamo nzniesciło artykuł põd tytułem „Na. 
jazd tajemniczych misjonarzy na Płock", w któ- 
rym: alaraiuje swich czytelników wiadomością, że 
do naszego klasztoru w Płocku przyjechało ożte- 
rech misjonarzy rzekomo z Ameryki. „Jaki jest 
konkretny cel ich przyjazdu — pisze ten „szanow- 
nę” organ katolicki—nle zdołaliśmy narazie stwier- 
dzić. O ile udało nam się dowiedzieć, mają oni 
podiąć bezbośrednie, czy pośrednie energlczną pro- 
pagandę sekciarską. Dysponują owi iajemaiczy 
„misjonarze” podobno znacznemi. funduszami... 
Możnaby przypuszczać, że kozłowici po -ostatnim 
zjeździe w Warszawie, gdzie stwierdzeno szybkim 
kroziem tdący kemplstny upadek „sekty” (lest to 
tylo „pobożae życzenie” naszych przyjaciół e G.M., 
gdyż w tym czasie przybyło nam 6 nowych para- 
dji wraz z księżmi i indem przyp. red.), podeprzeóć 
„chcą się sexciarzami z Ameryki, nie licząc tyle na 
samych sekoelarzy, ile na ich... gotówkę. (lu was 
boli, gotówki zazdrościcie...) 


Co jeszcze — pisze wkońcu to „poczytne* pl- 
POCZ 2 ZIAJA tb , y y TRZ" . 


FEKO. 


Na burzliwych falach 
(Ze wspomnień marjawity). 


0d autora. Pamiątaiki, które oddaję do druku 
na ramach’, Głosu Prasedy*'nie są wapomnierlami 
z mego żyele. Nie tą też wytwosem mojej fantazji. 
Opisują one prawdziwe wydarzenia w życiu jedne- 
go z naszych braci niarjawitów, który był czynny:n 
Świadkiem: rewolucji rosyjskiaj, walk o utrwalenie 
niepodległości Folski, a następnie przeszedł całą 
gehennę udręki i cierpień w poszukiwaniu pracy 
I chleba na obczyźnie w dalekiej Argentynie, pusz- 


czach brazylijskich, a wreszcie we Francji. Tam - 


w ciągn lat kilku pracował jako górnik, jako żwyś%- 
ły robotnik w kamleniołomach, a takżo cierpiał 
biedę i nędzą na obczyźnie jako bszrobotny. Roz- 
maite koleje losu, jakie rzucały bonatera naszej 
opowieści od jedusgo krańca świata na drugi, 
wznosiły go na wyżyny, by znowu strącić na naj- 
niższy szczebel drabiny spolecznej, nie zlamaly 
jedaak jego ducha, nie wykalelły, a przeciwnie 
„zahartowały charakter | nmoeniły w wierze. 
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amo — jest znamiiennem, to to, że owi „misjonarze“ 
nazwiskami pachną mocno go żydowsku. (Jak widać 
redaktor G. M. — nawat ich wacha...) 


Taka jest „prawda“ Giosu Mazowleckiego. My 
zaś stwierdzamy, 2e o przyjeździe „misjonaray" 
do naszego klaszteru, dowiedzieliśmy się dopiero 

z „Giosu Mazowieskiego" Ito zupełnie przypadko= 
wo, gdyż nie mamy czasu na czytanie tego milu- 
jącego prawa pisemka. Owszem, przydałaby się nam 
gotówka i wszechwiedzący „Głos Mazowiecki —, 
który wle nawet, jak misjonarze pachną, doby 
miał jaką taką miłość bliźniego, mógiby do nas 
takich kapitalistów przysłać... Ale gewpą jest rza- 
czą, że gdyby takich gdzie awęszyi, toby poru- 
szył całą „Akcję katolicką", ażeby ich zwerbować 
dla Bieble. Cóż, kiedy sam przyznaje, że nie zdołał 
stwierdzić „narazie“, jaki jest cel Ich przyjazdu do 
Płocka. Nie może stwierdzić „marazie', to może 
stwierdzi „później“ | znowu żakomunikuje swym 
czytelnikom i cehlebodaweom? A już znpełcle źle 
wywęszył G. M. o tym naszym zjeździe w War- 
szawłe — którego wcale nie było i o tym „upade 
ku sekty"... Czyżby węch się zepsuł? A do budy 
z takim „węchem”... 


Jeżeli w trzody ludowe wstąpi rozświecająca 
myśl Chrestusowa, te pastucha z paami jego zwy- 
cigżą, — jeżeli pozostaną w zwierzęcyin szale, to 
pastuch nów pan. | 

Słowacki. 
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Nazwisko głównej osoby—]Jan Wirsk!—2e zrozue 
ralałych powodów zmienione. Bohater bowiem nasz 
po eżeregu doznanych przygód w obcych krajach 
wróci do Polski. Mieszka obacnie w Warszawie, 
zajmuje wgbitne stanowiske społeczce w a? żolicy. 
JSB gorliwym marjawitą | można go cząsto apot- 

kać w naszym kościele, Opowiadając nil o swem 
pełaem przygód żyolu, nuta zozwalał spoczątku na 
ogłoszenie tych wspomnień drukiem. Obecnie jed- 
ax Gal swe zezwolenie, więc czytelaicy będą mie- 
ll możność zaznajomnić się z treścią tych clesa- 
wych wspomnieć, których właściwym autorem jeat 
sam główny Ochater pemiętniEów, ja zag je tylko 
uporządkowałem do druku, 


p, 


Urodziłera sią w Carskiem Siole pod Pełersbur- 
giem (006cnia Leniugradern) w stolicy carów. Oj- 
ciec mój zajmował wysokie stanowisko w admiale 
stracji prywatnych majątków ziemskich ostatniego 
care Rosji, Mikotaje Drugiego. Już w najwcześniej- 
szych latach dzieciństwa patrzyłem zawsze przez 


Falska. Pan Prezydent Raplitej przyjął dr. 20 
t. m. p. ministra apieki spełecznaj Kościałkowekie- 
go oraz naczeinego dyrektora Fanduszu Pracy p 
Dolznowskiegi, którzy złożyli Panu Pradydóntówi 
podziękowania za charowahe prezeń 10.000 zì. na 
rzecz bezrobocia zamiast przyjęcia w związku 
z 10 ieciem: sprawowania przez Pana Prezydenta 
Swego urzędowania, 
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plenarne posiedzenie Setmu w ub. (pgodaiu pe- 
święcone było w całości obszernej i rozwlakłej 
dyskusji nad projektem ustawy o pełnomocnictiwach. 
Przemawlała cała masa posłów, zgłaszając najróż- 
torodniejsze poglądy | Basirgeżania, ale wkoń.u 
eczywiściz, co nie ulegało ani na chwilę wąipiiwo» 
ści, pzłnomocaietwa gostały uchwalone w drugiem 
l trzeciein 3zytaniu. 
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W dnlu.16 czerwca o godz. 3.15 po vałndalu 

centrali Ubezpieszalni Sgoiecznej w Łodzi przy 
ulicy Wólczańskiej 225 dokonano Bamachu rewol- 
werowego ma dyrektora Ubezpioezalni p. Michała 
„Wąsowieza. Zamachu dokonał zredukowany urzęć- 
nik Ubezpieczalnt 40-letni Mieczysław Macander, 
zamieszkały przy ul. Wólczańskiej 252/4. 


ezń0 mego pokoiku z wielke ciekawością na ma- 
downiczą postać wartownika — żołnierza casrkie- 
skiego — siedzącego nieruchomo na konlu przed 
grówną bramą wjazdową carskesłelskiegc pałacu. 
Rodzice moi byli Polakami. Ojciec jednak nie lubił, 
gdy mn o tem gprzypominano. Rozmawialiśmy 
'w domu po rosyjsku. Matka, gdy była sam na sam 
ze mną, uczyła mię poelskiege ięzyka i już wów- 
czas — w dzieciństwie — bakazywała sni, bym ni- 
gdy nie zapominał o tem, że jeatem Pelakiam. 
Dzieciństwo í pierwaze lata młodości przeszly 
zupełuje spokojnie, bez żadnych wstrząsów moral- 
nych. Ojciec mój eprócz wysokich poborów miał 
jeszcze duży majątek w ÓOrenburekiej guberni, 
skąd czerpał znaczae dochedy. Nie ebywało mi na 
niczam. Każda moja zachcianka była zawsze na- 
tychmiaat spełnioną. Uczytem się w miejscowem 
gimnazjum w Carskiem Siole, doxąd uczęszczali 
wyłąvznie synowie bogatych ziemian i Nite tubka 
2: carskich. Oocując z nimi, watydziiemi 
e przyznawać do tego, że jestem Pola sia. Gdy- 
R nie matka, która robiła mi 8 tego poewedu 
częste wyrzuty, bylbym sanie nie zda al spra „ŻA 
że ożynię zis, UTO ajẹ swojej Ojczyzsy ! ! na- 
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Po oddaniu strzaiu do dyr. Wąsowicza, który 
zosiaś trafiony śmiertcinie w szyję, zamachowiec 
strzeił do siebie w anroń i runąt obok: śmiertelnie 
raniosego ś. p. Wąsowieza. Zamachowiec zmarł 
w 15 minu$ po dokonanym zafńachu, 8. p. Waso- 
wicz zmarł tegoż dnia o 8 godz: 45 mia. wieczo- 
rem. 

Przyczyną . morderstwa i samobójstwa było 
z oneni Macsndra z APA posady. 

Delegaci organizacyj drukarskich z całego Sila- 
ska napadli na zakłady drukarskie gazety Polonia, 


własność Wojciecha Korfantego, byłego senatora 


i zniszczyli maszynerje, porozbijali wszystkie 82y- 
by, pobili kilka robodaików łumisirajków i demon- 
gtracyjnie wyszli ze śpiewami na ulicę. 

YV drukarni Polonja trwał strajk, z powodu 
uizkich płac. Płace w zakładach spólki Korfantego 
były zawsze niższe, niż gdzielndziej, i ostatnio 
wostały oDcięte o 10 procent. | 
zawiadomiona © Bajściu policja przybyła 
na tniejsee, demonstranci jug sią rozeszli. Wdro- 
w tej sprawie śledztwo. 

Litwa Kowieńsga. W Kownie wybuchł aired 
kilkoma dniami strajk, który ebjął* większość  fa- 


rodawości. Polskę nazywali mol nauczyciele i ke- 
ledzy „Prywislińskim krajem“ (krajem nadwiślań- 
Skiin). 

Pierwsza ciężkie przejście żysicwe spotkałe 
mnie w roku 1909-ym. Umarła mi matka. Miałem 
wówczas lat siedemnaście. Cios ten odczułem barfe 
dzo boleśnie. Dojrzałem źżyclowo, spoważniałem. 
Dlugo nie mogłem wrócić do równowagi ducho- 
waj, straciłem przez to rok szkolay w gimnazjum. 
W trzy lata później straciłem ojes. Miatem już 
»ówteuas maturę i byłem studentem petereburskie- 
go uniwereytotu. W  dziewiętnastym reku żyeia, 
zostałem sierotą. Ojelóc mój umierając oddał mnie 
pod opiekę swego przyjaciela, carskiege generała 
Waldberga. Mój opiekun, Ńiemiec s pochedzenia, 
byi debrymu cziowieziem, opa mało troszczył 
się o mnle. Uważał, że MERNI wobec mnie obo- 
wiązek opiekuna, dostarczając pi ienisdzy, ile tylko 
zażądałem. Pieniędzy miałem ' wbród. Dostałem 
się w towarzystwo tax zwanej usotej młodzieży 
stołecznej w Petersburgu i rozpocząłem życie, któ- 


tego dzisiaj uczciwem nazwać nie mogę. Całe 
noce spądzałem na huiankach w pierwszorzęd- 
nwch restauracjach Petersburga w otoczeniu tae 


bryk zarówno prywainych jak i rządowych. Zabu- 
rzenia robotaicze przybrały w śródmieściu charak- 
ter rewolty. Sklepy i kawiarnie były zamknięto. 
Policja aresztowała ok. 400 osób. W godainach 
wieczornych nastąpiło powne uspokejenie, przyczein 
udało gie policji wyprzeć demonstrantów z centrum 
miasta. 

~ Wszystkie mosty i dojścia z przedmieścia do 
śródmieścia obsadzono siinemi oddziałami policji. 
Policja w celu rozpraszania demonstrantów stoso- 
wała gazy łzawiące. Z róźnych dzielnic mlasta do- 
chodzą odgłosy wystrzałów. Liczba zabitych i ran- 
nych mie jest dotychczas ustalona. 


Abisynja. Cesarz Ablaynji ma zamiar przenieść 
sią na stałe do Szwajearji. 

jak donoazą „Basler Nachrichten", negus bẹ- 
dzie musiał, o ile zechce, osiedlić się w Śzwajcarji, 
„w Swej willi w Vevey, otrzymać pozwolenie od 
rady związkowej na pobyt w tym kraju. 

Ze względu na stesunki dyplomatycane Szwaj- 
carja musi uwarunkować swoją zgodę na pobyt 
negusa wyjaśnieniem przezeń trzech punktów: 
= 1) czy b. władca Ablsynji zamierza reprezento- 
wać swój kraj w Lidze Narodów? 

2) czy przybędzie do Szwajcarii jako emigrant, 
szukający azylu? 

3) czy zamierza, mieszkając w Sswajcarji, pro- 
wadzić kampanję o odzyskanie z powrotem tronu? 

Od odpowiedzi na te werunki zależeć będzie 
„decyzja rady związkowej. 
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kich samych jak ja, młodych, bez troski, pani- 
czyków. Często wyprawialiśmy po pijanemu awan- 
tury w restauracjach: „Miedwied* i „Słoń*, co 
uchodziło nam zwykle bezkarnie, bowiem wśród 
nas byli synowie najwyższych dygnitarzy ówcze- 
gnej Rosji, i policja musiała patrzeć przez palce na 
nasze młodzieńcze wybryki. 

Nadszeł wreszcie sierpień 1914 roku, epokowy 
miesiąc w historji nietylko Rosji, lecz I całego świata. 

Wybuchła wojna światowa. 

W czasie wybuchu wojny byłem w wieka po- 
borowym. Jednakże nie śpieszyłem się na wojnę. 
Dzięki stosunkom, jakie miał mój opiekun, udało 
„mi się zupełnie łatwo uniknąć służby wejskowej. 
Pozostałem w Petersburgu. 

Życie stolicy z chwilą ogłoszenia wojny uległo 
znacznym zmianom. Przedewszystkiem moi towa- 
rzysze i koledzy w większej części opuścili miasto 
i adali się na front, jako oficerowie rezerwy. Zo- 
stało nas kilku. Restauracje i lokale publiczne Swie- 
city pustkami, tembardziej, że dekret cara zabra- 
niat zaraz od pierwszego dula wojny używania al- 
kuholu na całym obszarze Rosji. 

Lecz tak było tylko w początku. Już kilka ty- 
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Abisynja. Korespondent dyplomatyczny „Daily 
Telegraph” twierdzi na podstawie wladomości z 


| kóż miarodajnych, że sprawa uznania aneksji Abi- 


gynji nie będzie dyskutowana jednocześnie ze spra- 
wa zanlechania sankcyj. Stosunek Ligi Narodów 
do zagadnienia aneksji zależeć będzie w  Aużym 
stopniu od deklaracji, jaką delegat wioski złoży w 
imieniu Miussoliniege na zgromadzeniu Ligi Na- 
rodów. Sprawa aneksji zdecydowana będzie przeto 
w okresie pomiędzy najbliżźszem zgromadzem Ligi, 
a zgromadzeniem wrześniowem. 

„Daily Telegraph" twierdzi, że doklaralia Mus- 
sol(niego, która dotyczyć ma orżele N us- 
troju Abisynji, będzie dosyś daleko idącą, aby za- 
dowolnić i asposobić ją życzliwie wobec Włech. 

Z ośwladazenia korespondenta dgplomatyczne- 
go „Daily Telegraph" należy wnioskować, że treść, 


wsepomianej deklaracji jest obecnie uzgadniana z 


rządem brytyjskim. 
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Stany Z,;ednocz. Rząd Stanów Zjednoczonych 
rozsyła obecnie listy do swych dłużników— państw 
europejskich — przypominając im o zaległych ra- 
tach długu wojennego I zapytująs czy wpłacą od- 
powiednie raty na dsień I-go lipca. Zaległośsi te 
wynoszą: od Avglji—dolarów 668,000,000; od Fran- 
cji — d. 325,000,000; od Petski — d. 36,575,028 I 
26 centów; od Italji — d. 63,000,000; ad Czechosło- 
wacji — d. 11,000,000; od Belgji — d. 42,772,723 
i 58 centów; od Rumunji — d. 4,000,000; od Jugo- 
sławji — d. 1,500,009. Sumy powyższe są to tylko 
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godni po wybuchu wejay wesyscy ustosunkowani 
młodzi ludzie w mundurach oficerskich wracali do 
stolicy ! spędzali eała dnie w lokalach publicznych. 
Odnalaziem znowu swoje towarzystwo i jak po- 
przednio spędzałeta dnie i noce na bezmyślnych 
i hulankaogn: Taki tryb życia na dłuższą metę mógł 
załamać male fizyezale i moralnie; czasem przycho- 
dziły refleksje i chwile sestanowienia, zwłaszcza 
wówczas, gdy widziałem transporty rannych na 
froncie, któremi zapełniano szpitale stołeezne. L cz 
chwile cpamiętania były krótkie, odzywający się 
głos suurienia zagłaszałty tony cygańskiej muzyki 
w głośnym wówczas kabarecie petesburskim pod 
nazwą „Apollo“. Kabaret ten utkwił mi szczególnie 
gięboko w pamięci; w nim bowiem poraz pierwszy 
wjrzałem głośnego już wówczas Rasputina. 

Pamiętam doskonale to pierwsze spotkanie de- 
mona i złego ducha Rosji ówczesnej. Siedziałem 
w loży na pierwszem piętrze, w towarzystwie 
trzech kobiet lekkiego prowadzenia, jakiegoś osob- 
nilka w mundurze oficerskim i znanego dobrze w 
kciach „złotej“ młodzieży stołecznej, bankiera Dy- 
mitra Kubiasztejna. 

Z ciekawością patrzyłem aa tego chłopa: konio- 
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zaległe raty i procenty. Qaieść pożyczek przedata- 
wia znacznie większe sumy. 

Listy takie dłutnicze kraje otwzymują od rządu 
Stanów Zjednoczonych co sześć miesięcy, jako 
formalność, gdyż nie przynoszą one nie innego, tyl- 
ko grzeczną odpowiedź, że raty obecnie nie zosta- 
ną wpłacone... 


Anglja. W czasie obrad w Izbie Gmin: (parla- 
Meście) minisier propagandy angelskiej Eden Wy- 
głosił w ubiegłym tygodniu wielkie przemó- 
wienie, w któreni oświadczył się w imieniu rzą- 
du za zolesieniem senkcyj przez Ligę Narodów 
w stosunku do Wioch. 

Po przemówieniu min. Eieaa zabrał głos za- 
stępca przywódey opozycji Labour - Party Artur 
Greenwood, składając rezolucję o skreśleniu bu- 
dżetu min. spraw zagranieznycoh 100 funtów st. 
Popierając swój wniosek, Greenwood oświadczył; 

Miljony ludał ze zdziwieniem wysłuchują dekla- 
" racji mio. Edeaa; wywałała ona w nich  uezucis 
wstydu i konsternacji. Wystarczy porównać uczu- 
cia szlachetne, którym rząd dał wyraz -przed 
paru miesiącami, ze stanowiskiem obecnie zajętsm 
przez rząd, wywołującem uszucie pogardy. Rząd— 
mówi Greenwood — mie dochował wiary wobec 
własnej odezwy przedwyborczej i popełnił akt naj- 
większej w historji Anglji zdrady. Premjer i jego 
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koledzy wyrzuciii się noza nawias szacunku ladzí 
męślących. Rząd winen mieć odwagę odejścia od 
władzy i zrobienia miejsca dla tych, którzy są go- 
towi awoje zasady wystawić na próbę. Liga Na- 
rodów będzie kwitnąć, kledy nazwiska tych. ludzi 
będą zapoimałane. 

W imieniu opozycji liberalnej zabrał głos Lloyd 
George. Oświadcza on: 

Min. Eden jedzie de Qenewy, aby rozbić Ligę 
Narodów. Szeregi ligi. nie są złamane, Eden chce - 
to.dopłero uczynić i poderwać autorytet ligi. Nig- 


„dy nie zdarzyło mi się, abym słyszał ministra bry- 


tyjskiego, zajmującego najważniejsze stanowisko 
po premjerze, któryby - przyszedł do. izby. gmin 
z oświadczeniem, że Wielka Brytanja jest pobita 
f że musi wyrzec się incjatywy, którą podjęła. Jed- 
nak obecnie niebezpieczeństwo wojny jest mniej- 
sze, niż wówczas, gdy rezpoczynaliśmy sankcje. 
Nasza flota jast wyekwipowana, stanowisko dwuch 
największych po Wielkiej Brytanji potęg na mo- 
rzu Śródziemnem, mianowicie Francji | Hiszpanii, 
jest obecnie dla nas bardziej życzliwie, niż poprzed- 
nio. Wogóle wszystkie państwa śródziemnemof- 
skie, prósz Włoch, gotowe są popierać W. Brytań. 
ję, a wy uciekacie. 

— Byliśmy dziś świadkami tchórzliwej kapitu 
lacji. Oto tchórze — zakońezył, wskazując palcem 
na ławy miaistrów. 


Z ŻYCIA MARJAWICKIEGO 


Uroczystości w niedzielę Św. Trójcy 
w paratji Sobótkowskiej 


Marjawici parafji Sobótkowskiej mieli w ubis- 
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krada syberyjskiego, który m!ał wpływy na dworze 
cesarskim tak wielkie, iż mówiono o nim, że właści- 
wie on rządzi Rosją. Twarz jege naprawdę była 
niepespolita, Czarne, krucze włosy i takiegoż ko- 
loru długa broda, przytem czarne oczy, które wy- 
trzeszczał cu chwila, patrząc na galę, robiły wraże- 
nie niesamowite. Ubrany był w czarną rubaszkę, 
(koszulę) jaką noszą wieśniacy rosyjscy, na paleu 
olbrzymiej łapy połyskiwał pierśeleń z dużym bry- 
łantem. 

Rasputin, jaki całejjego towarzystwo, był zupeł- 
nie pijany. Od czasu do czasu rozlegał się po ca- 
łej sali jego pijacki śmiech, denośny i bezczelny, 
który przypominał raczej rżenie źrebaka na łące, 
niż śmiech ludzki. 

W pawnej chwili począł Rasputin ryczeć na 
cały głos jakąś ordynarną piesenkę, a towarzyszki 
jego pomagały mu z piskiem i śmiechem. Ta ko- 
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głą niedzielę, 7 czerwca swój wielki dzień. Do So- 
bótki zawitał w niedzislę rano Br. Biskup Naezel- 
ny, by udzielić dzieciom marjawiexim pietwsaej 
Komunji św. i Bierzmowania. Na wieść o mającej 


cia muzyka działała na aerwy publiczności. Niektó- 
rzy z pośród obecnych wołali z oburzeniem: 
„przestać”l. Rasputin: złym, zwierzęcym wzrokiem 
popatrzył na salę, złapał butelkę od wina szampań- 
skiego i cisnął ją z całej siły na salę, przeklinając 
przytem ordynarnie. 

Butelka aa szczęście nie trafiła nikogo, powstał 
jednak na sali krzyk i zamieszanie. Goście kabare- 
towi pozrywali się z miejsc, a w rękach kilku o- 
becnych na sali oficerów widziałem kurczowo za- 
ciśnięte rewelwery. Nadbiegła jednak służba re- 
stauracyjna i „uspokoiła obecnych. ja ze. swoimi 
dwoma towarzyszami tej zabawy, cały wzburzony 
opuściłem salę. Jeden z nich, Głazanów, oficer 
gwardji carskiej, opowiadał mi bliższe szczegóły 
o tym „Świętym starcu“ jak wówczas nazywane 


Rasputina. 
C. d. n. 
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się odbyć pedniosiei uroczysiaści przybyli w po- 
saźnej licznie parajjanie nietylko z samej Sobótzi, 
lecz również i z sąsiednich wiosek, oddalonych o 10 
i więcej kiiemefrów. Br. Biskup Naczelny edpra- 
wil uroczystą sumę, podczas której awużrotnie 
przemówił do licznie zgromadzonych wiernych. 
Szczególnie wzruszył wszystkich akt udzielania 
przez Br. Biskupa Komunji św. dziatkom i okolicz- 
nościowe przemówienie do nich. „Qto przyjinując 
dzisiaj tak uroczyście Pana Jezusa — mówił Brat 
Biskup — ślubajcie najmilsze dziatki, iż będziecie 
aż do śmierci czeicielami Pana Jezusa, Utajonego 
w Przenajświętszym Sakramencie i wytrwacie w 
wierności ula naszego $w. Kościoła, jak wytrwali 
wasi ojcowie, którzy tyle okar ponieśli w swem 
życiu dla Marjawityzmu." | 
Wieczorem członkowie kółka amatorskiego 
miejscowego Związku Templarjuszowskiego ode- 
grali sztukę teatralną p. t. „Wesele z Sieradza’. 
Gra amatorów stała na wysokim poziomie i pu- 
bliczność darzyła ich licznemi oklaskami. 


Marjawici parafji sobótkowskiej spędzili cały 
dzień niedzielny na nabożeństwie w kościele f na 
rozmowach z Br. Biskupem Naczelaym. Rozeszli 
sią późnym wieczorem podniesieni na duchu t u- 
twierdzeni w przywiązaniu do naszego Kościoła. 

W poniedziałek odprawił Naczelny Biskup Su- 
mę w Kadzidłowej, na którą zgromadzili się licz- 
nl paraijanie, mimo powszedniego dnia i ulewnego 
deszczu. W Kadzidłowej również ndzielał Br. Bi- 
skup sakramentu bierzmowania i wygłosił kazanie. 

Marjawici sobótkowscy przez swój liczay udział 
w nabożeństwach w czasie pobytu Naczelnego Bi- 
skupa dali niezbity dowód przywiązania do SWe- 
go Kościoła. 


E. 


Z R T 


Odpowiedzi Radakcji 


Stanisfawa 0. Łódź. W sprawie, e którą pani za- 
pytuje, udzielimy informacji listownie. 


Tadeusz R. Dąbrowa Górnicza. Nie radzimy w 
sprawie Pańskiej wszczynać procesa, gdyż niema 
czasu na wygraną. Podajemy Panu dwa orzecze- 
nia Sądu Najwyższego, które rozstrzygają sprawy 
podobne do tych, które Para interesują. Mianowi- 
cie: Sąd Najwyższę orzekł, że pracodawcy przysłu- 
guje prawo niezwłocznego rozwiązania umowy, 
gdy pracownik wskutek nieszczęśliwego wypadku 
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lub choroby jest niezdslny do wykonywania swo- 
ich obowiązków w ciągu okresu dłuższego niż trzy 
miesiące, chociaż stawił się w załładzie pracy. 

W innem orzeczeniu Sąd Najwyższy ostalił, że 
zapłata za pracę w godzinach nadliczbowych na- 
leży się tylko wówczas, gdy chodzi © pracę wy- 


 Jątkowo gozwaleuą, lub gdy pracośawca wzbega- 


cił się pracą pracownika. Samo wykonywanie 
większej pracy nie dowodz! takiego wzbogacenia 
sie. 


jan w. Lublin. Stawiennictwo na rozpratęę jest 
obowiązkowe tylko dla świadka. Pozwany może 
na rozprawę nie stawić się; w tym wypadku jed- 
nak może zapaść wyrok zaoczny, niekorzystny dla 
pozwanego, ezasem nawot | wówczas, gdy słusz- 
neść jest po stronie pozwanego.Od wyroku zascznego 
można wnieść sprzeciw do tej samej instancji Są- 
du z prośbą o ponowne rozpaśrzenie sprawy. 


Heisna J}. Warszawa. Na wekslu niezaprotesto- 
wanym we właściwym czasie nie miożna wpzyskać 
klauzuli egzekucyjnej wję prawa wekslowego. Mo- 
że on jednak służyć jako dowód przy peszukiwa- 
niu zaspokojenia swych pretensyj do dłużnika w 
drodze zwykłego postępowania sądowo cywilnego. 


Bratu M. w Żelłszewie. W odpowiedzi na list 
brata w sprawie byłego księdza Nowakowskiego, 
który zaczyna grasować w naszych parafiach ista- 
ra się ź!9 uspasabiać marjawitów przeciwko prze- 
łożonym, wyjaśniamy, że niespokojny ten czło- 
wiek, mści się za to, 2e po usunięcia Kowalskiego 
nie przyjęliśmy go do swego grona z powrotem, 
chcąc Qaniknąć ciągłego zamieszania, jakieby swo- 
im zwyczajem niewątpliwie czerzył. 

Niepowoitany ten opiezżzun marjawityzmu, dopi- 
gawszy zero do ceny łóżka, kupionego dla Naczel- 
nego biskupa, ogromule sig martwi naszą rozrzut- 
nością i chce, żeby się iego dawn! parafjanie też 
martwiu. kóżko jednak kosztowało okrągłe 30 zło- 
tyah, a nie 300, jak wszystkim głosi. 

W niektórych parafjach cenę tę podniósł po- 
dobno juź do 400 zł. 

Obawiamy się, żaby nie wzrosła ona do war- 
tosc! caiej posesji w Broszkowie. 


kupon da przesłania redakcji | 
w celu otrzymania hezpłat- 
ne] porady prawnej. 
Ważny od 28-6 do 5-7 
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